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tziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy 


„| Redakcja czynna cały dzień. | 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50. 
Wtorek, dnia 25-go lipca 1933 roku. 


Właściwi ludzie na Straszliwa katastrofa kolejki oróieckiej. 


właściwem miejscu. 


„Niech każdy czyni w swem kółku 
co każe duch Boży, a całość sama się 
złoży”—sędziwa ta maksyma, zaleca- 
na usilnie przez poczciwych ludzi w 
tak zw. dobrych czasach, straciła już 
obecnie rację bytu. Życie bowiem do- 
wiodło, że całość sama się składa. 

Odnosi się to w szczególności do 
życia samorządu, które pod względem 
administracyjnym, społecznym i gos: 
podarczym zostało w całej pełni wcią 
gnięte w duży i skomplikowany me- 
chanizm ogólnego życia publicznego. 
Z tego też względu, samorząd musi 
koniecznie rozporządzać ludźmi o od. 

owiednich kwalifikacjach moralnych, 
intelektualnych i zawodowych. 

Aby jednak administracja samorzą 
dowa mogła w określony sposób dzia- 
łać, musi posiadać odpowiednich dzia 
łaczy. W pracy naszego samorządu 
możemy rozróżnić trzy typy działaczy. 
Pierwszy. ty czynnik wyłącznie oby: 
watelski, wchodzący w skład rad po- 
wiatowych, miejskich, wiejskich itp. 
Drugl typ, to czynnik obywatelsko za 
wodowy, a więc prezydent, zawodowy 
burmistrz czy wójt itp. Trzeci wresz- 
cie typ, to pracownik zawodowy, jak 
sekretarz gminy itp. 

Wszyscy ci działacze muszą Wwno- 
sić do życia samorządowego konstruk 
tywne wartości pod wzgłędem orjen: 
towania się i rozumienia potrzeb zbio 
rowości z jednej, i umiejętności czy- 
nienia w racjonalny sposób zadość 
tym potrzebom z drugiej strony. Mu- 
szą tedy umieć obsługiwać w sposób 
fachowy potrzeby życia zbiorowego, 
rozwiązywać nasuwające się zagadnie 
nia, organizować pracę i gospodaro- 
wać zasobami, by przy mininum wy- 
siłku i nakładów, móc osiągnąć ma- 
ximum wyników. Muszą tedy umieć 
wydobywać możliwie najwięcej mo- 
mentów twórczych z danego terenu i 
społeczeństwa. 

W okresie, kiedy tradno jest utrzy 
mać równowagę gospodarki domowej, 
tem trudniej jest utrzymać równowa- 
gę powiatu, miasta, czy gminy wiej- 
skiej, A trudność ta jest jeszcze więk 
‘sza, jeżeli związek samorządowy posia 
da większy majątek, liczniejsze przed 
siębiorstwa, zakłady itp. Nie wystar- 
czy wówczas przeciętny typ zarządza- 
jącego  przedsiębiorstwem. Gdy bo. 
wiem taki przedsiębiorca ma do roz- 
'wiązania stałe pytanie, czy dana czyn 
ność kalkuluje się z bardzo wąskiego 
kąta widzenia, bo jednostkowego i 
czysto gospodarczego interesu, to sa- 
morządowiec staje wobec kom pleksów, 
w których krzyżują się zagadnienia 
bez porównania bardziej złożone. Poza 
gospodarczy moment często w nich 
przeważa i podzielony jest do pozio- 
mu sprawy, dotyczącej nie jednostki, 
lecz ogółu. Eou 

Te względy dobitnie wskazują, że 
łudzie, którzy stoją u steru samorzą- 
du, poza choćby najbardziej wyrobio- 
nem poczuciem obywatelskiem, muszą 
posiadać duże i prawdziwe kwalifika- 
cje w dziedzinie techniki pracy samo 
rządowej. Pozatem muszą umieć do- 
stosować środki, któremi rozporządza- 
ją do zadań, które ciążą na związkach 
samorządowych. Wreszcie muszą u: 
mieć ze związków samorządowych u- 
czynić ogniwa, dostosowane do cało- 
kształtu naszego życia publicznego. 


WARSZAWA. Między Wierzbnem 
i Służewcem w t. zw. Szopach Pol. 
skich wjechał nagle na lewy tor pa- 
rowóz przepełnionego pasażerami po: 
ciągu zdążającego do Grójca. Pociąg 
składał się z 7 wagonów, które oder- 
wały się od parowozu i wykoleily się. 
Z pod rozbitych wagonów rozległy się 
jęki rannych. - 

Na miejsce katastrofy przybyła po 
licja powiatowa warszawska oraz po- 
gotowie, a następnie pociąg towarowy 
z taborem kolejki. Niezwłocznie przy- 
stąpiono do akcji ratunkowej. 

pod wagonów wydobyto 19 osób, 


które odniosły ciężkie rany, oraz zwło 
ki posterunkowego rezerwy konnej, 
Władysława Kaczmarka, który jechał 
na urlop do Grabowa. Ciężko rannych 
przewieziono do szpitala, gdzie 1 080- 
ba zmarła po kilku godzinach. 
Maszynista i pomocnik maszynisty 
uniknęli śmierci, wyskakując z paro- 
wozu. Zostali jedynie poparzeni. 
Przeprowadzone dochodzenie wyka 
zało defekt w zwrotnicy automatyćz- 
nej. Jest to już trzecia katastrofa w 
ciągu ostatnich dwu tygodni. Z pole- 
cenia prokuratora ruch na kolejce Gró- 
jeckiej w Warszawie został zamknięty. 


Rzekomy podpalacz Reichstagu 
bez obrony. 


LIPSK. Sąd Rzeszy w Lipsku za- 
wiadomił francuskich adwokatów, 
którzy przyjęli obronę van der Liib- 
dego, rzekomego podpalacza Reich- 
stagu, że propozycja ich została przez 
tenże sąd odrzucona. Winni podpale- 
nia Reichstagu mogą otrzymać jedy- 
Er, obrońców narodowości niemiec- 

iej. 


Informacja powyższa dowodzi, że 
nie należy oczekiwać wyświetlenia 
sprawy podpalenia, wykluczonem jest 
bowiem, aby którykolwiek z adwoka- 
tów hitlerowców istotnie podjął usiło- 
wanie w tym kierunku. Rzekomi 
sprawcy zamachu są tem samem 
właściwie pozbawieni obrony przed 
sądem. 


Topór katowski w Niemczech. 


Ze wszystkich stron nadchodzą 
coraz bardziej alarmujące wiadomości 
o sytuacji w Niemczech. Nagła i nie- 
spodziewana zmiana frontu społecze 
nego czynników kierujących ruchem 
hitlerowskim wywołała poważne fer- 
menty w masach wyznawców Hitlera. 
W szeregu miast prowincjonalnych 
doszło do poważnych rozruchów. 

W niektórych miejscowościach, i 
np. na niemieckim Sląsku, w Byto- 
miu i we Wrocławiu wystąpienia te 
kierowane przez szefa policji, znanego 
mordercę politycznego Heinesa, miały 
wybitnie charakter radykalno - spo- 
łeczny. 

W innych miastach jak np. w No- 
rymberdze, rozruchy przybrały cha- 
rakter antysemicki. W Hamburgu gru- 
py szturmowe zajęły rzekomo Dom 
Brunatny, gdzie Idokonauo 
aresztowań. W wielu miastach inter- 
wenjować masiała Reichswehra, aby 
przywrócić porządek. 

Na wieść o groźnej sytuacji po- 
wrócił z urlopu do Berlina min. Göring 
i zwołał rząd na naradę. 


Największy krach 


WASZYNGTON. Sytuacja Stanów 
Zjednoczonych skomplikowała się w 
niebywały sposób nagłą porażką speku 
lacji, która spowodowała na Wall 
Street straty, przekraczające 75 mil- 
jardów franków. Agenci giełdowi i 
maklerzy zużyć musieli 24 godziny 
dla obliczenia dokonanych tranzakcyj, 
z których wynika n.p., że srebro stra. 
ciło 160, a kauczuk 120 punktów. — 
Inne walory zniżkowały od 2 do 15 
proc., przyczem około 10,000,000 pa- 
pierów zmieniło swoich właścicieli. 
Jest to liczba rekordowa przewyższa” 
jąca nawet słynny krach z roku 1929. 
Jak trudno jest doprowadzenie olbrzy- 
mich obrotów towarowych Stanów 
Zjednoczonych do poziomu z 1929 r. 
dowodzi fakt, że rząd amerykański 
ocenia konieczność podniesienia płac 
pracowników w Stanach Zjednoczo- 
czonych w stosunku do dzisiejszego 
poziomu o 29 miljardów dolarów i 


licznych 


BERLIN. Przedłożona rządowi Rze 
szy przez pruską radę ministrów usta- 
we o zabezpieczenia ładu prawnego 
przewiduje karę śmierci,względnie cięż 


kiego więzienia conajmniej do lat 15 


w wypadkach: 

a) dokonywania lab podżegania 
do zabójstwa urzędnika prokuratury, 
policji lub eźłonka szturmówek; b) prze- 
mycania pism o treści przeciwpań- 
stwowej; d) naruszenia przepisów 0 
zakazanych stronnictwach zawierają- 
cych znamiona zdrady stanu; c) podju- 
dzania przeciw władzom politycznym 
i stowarzyszeń. 

Wyrok pociągnie za sobą utratę 
wszelkich praw do świadczeń pu: 
blicznych dla oskarżonego oraz jego 
rodziny. 

BERLIN. Pruski minister sprawied 
liwości powołał centralny urząd pro- 
kuratorski, którego zadaniem będzie 
opracowywanie ujednostajnionych za: 
rządzeń przeciw zamachom ze strony 
elementów antypaństwowych na urzęd 
ników policji lub bojowników ruchu 
narodowo-socjalistycznego. 


w historii świata. 


twierdzi, że o ile zwyżka płac nie 
nastąpi w najbliższym czasie, ceny 
towarów będą musiały znowu ulec 
poważnemu spadkowi. 

Prez. Roosevelt postanowił wysto- 
sować nowe orędzie do narodu ame- 
rykańskiego, celem uspokojenia zde- 
zorjentowanej i zaniepokojonej opinji 
publicznej. 

Giełdy nowojoskie z powodu rze- 
komego przeciążenia pracą, będą po- 
cząwszy od dziś aż do odwołania czyn- 
ne tylko przez trzy godziny dziennie, 
t.j. od godz, 12 do 15'tej, 

Istotnym powodem tego zarządze- 
nia jest chęć ukrócenia machinacyj 
kursowych. 
SETETE EEEN ESTEE SR TS ESER 

| NARADA W PIKILISZKACH. 


WILNO. — W sobotę przybył do 
Wilna pociągiem pośpiesznym p. mi- 
nister spraw zagranicznych, Józef Beck. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 


i powiatu. 


17 — t8 


. P, minister przyjęty był przez p. Mar: 
szałka Piłsudskiego, bawiącego na od 
poczynku w Pikiliszkach. 


ZBESZCZESZCZENIE GROBU 
LASSALLE'A. 


WROCŁAW. Grób zasłużonego bo- 
jownika -socjalistycznego, Lassalle'a 
we Wrocławiu, został przez hitlerow- 
ców zbezczeszczony. Na grobie tym, 
na cmentarzu żydowskim we Wrocia- 
wiu leży płyta, na której znajdował 
się napis: „Tu spoczywają szczątki 
doczesne Ferdynanda Lassalle*a, bo- 
jownika i myśliciela”. Hitlerowcy ka- 
zali dłutem wyciąć ten napis, jak 
również ten, który znajdowal się na 
doru rodzinnym Lassalle'a we Wroc- 
awiu. 


TRYUMFALNY POWRóT POSTA Z LOTU 
DOOKOŁA ŚWIATA. 


NOWY JORK. Lotnik Willey Post 
który wystartował o godzinie 15.40 
czasu środkowo-europejskiego w Ed- 
monton, wylądował na lotnisku Ben- 
net Field koło Nowego Jorku o godz. 
czasu miejscowego, a więc w niedzie- 
lẹ rano o godzinie 5 czasu środkowo» 
europejskiego. Post pobił własny re. 
kord światowy, dokonując lotu doo- 
koła świata w 186 godz. 59 min. 


Pole było oświetlone reflektorami 
od wieczora, a Post wylądował o go* 
dzinę wcześniej, niż go oczekiwano! 
50.000 widzów zgotowało mu entu- 
zjastyczne przyjęcie. 


ZAMACHOWCY HITLEROWSCY 
ARESZTOWANI W AUSTRII. 


WIEDEŃ. Wczoraj w nocy w 
pewnej winiarni w Wiedniu policja 
aresztowała trzech mężczyzn z Nie- 
miec, którzy zwrócili na siebie uwagę 
głośną rozmową na tematy polityczne. 
Jeden z aresztowanych zeznał, że na- 
zywa się Werner von Alvensleben, 
przyciśnięty jednak do muru przyznał 
się, że brał czynny udział w zamachu 
ha doktora Steidle w Insbrucku. Pro- 
wadził on auto, w którym znajdowali 
się spiskowcy i dawał znaki, kiedy 
mają być dane strzały do dr. Steidle, 
Aresztowany zeznał, że miał zamiar 
dokonać w najbliższych dniach ponow: 
nego zamachu na ministra Feya i dr. 
Steidle. 


„POMYŚLNE NASTROJE“ | „OBAWY 
HENDERSONA. 


LONDYN. — Po powrocie do Lon 
dynu, Henderson oświadczył, Że TOZ- 
mowy jakie prowadził w Paryżu, Rzy 
mie, Berlinie, Pradze i. Monachjum 
wskazują, iż naogół biorąc istnieją po 
myślne nastroje dla zawarcia konwen- 
cji rozbrojeniowej, jednakże żywi on 
pewne obawy co do pomyślnego za- 
łatwienia sprawy w najbliższej przy- 
szłości. 


SE” 
ESKADRA WŁOSKA PRZYGOTOWUJE SIĘ 
E DO POWROTU. . 


OWY JORK. — Włoska eskadra 
lotnicza generała Balbo poddała mo- 
tory wszystkich swych płatowców 
gruntownemu badaniu, przygotowując 
się do drogi powrotnej. Eskadra bawi 
w Nowej Funlandji, skąd nastąpi po- 
wrót albo trasą południową przez A- 
zory i Lizbonę, albo też z Nowej Fun 
landji, bez lądowania do Walencji na- 
Irlandji. Którą trasę obierze general 
Balbo, zależy w pierwszym rzędzie od 
warunków meteorologicznych. 


Nr. 


St. 2, 


CZTEROMILIONOWA ŁAPÓWKA 

GOERINGA. 
BERLIN, — Dzięki niedyskrecji 
pewnych kół niemiecko-narodowych, 
pozostających prawdopodobnie w zwią. 
zku z kierowniczemi sferami Reich: 
wehry, wyszło na jaw, że pruski pro- 
zydent ministrów oraz minister lot- 
nictwa. Goering, otrzymał od niemiec 
kiego przemysłu lotniczego okrągłą 
sumę czterech miljonów marek, jako 
łapówkę. Dla zamaskowania tego fak- 
tu Goering miał „kupić” większą par: 
tję akcyj „Bawarskich Zakładów Lot- 
niczych”, Cenę kupna, nigdy natural- 
nie niewpłaconą, „wyrównano” zapo- 
mocą fikcyjnego księgowania. W o. 
wym czasie Goering był już ministrem 
lotnictwa. W kilka dni po dokonanej 
tranzakcji, przekazał on, mocą swego 
charakteru urzędowego jako minister, 
wyżej wymienionym zakładem lotni- 
czym 50 miljonów subwencji z fun- 
duszów publicznych, 


WYROKI ŚMIERCI W NIEMCZECH. 


BERLIN. 'W procesie o zamordowa 
nie wachmistrza policji sąd nadzwy- 
czajny w Hamburgu skazał głównego 
oskarżonego Volka na śmierć, Współ- 
oskarżeni zostali skazani na karę cięż 
kiego więzienia od 4 do 15 lat. 

Sąd w Kolonji wydał wyrok w 
procesie 17 tu komunistów, stojących 
pod zarzutem zamordowania 2 sztur. 
mowców hitlerowskich: 7 oskarżonych 
skazano na śmierć i łączną karą 65 
lat domu karnego, 8 innych oskarżo» 
nych skazano po 15 lat ciężkiego wię 
zienia. 


LOTNICY SOWIECCY POWRÓCILI 
DO MOSKWY. 


MOSKWA. Lotnicy sowieccy po 
cdlocie z Warszawy odbyli podróż do 
Moskwy pomyślnie. Pierwszy wylądo- 
wał na lotnisku moskiewskiem o g. 
17.40 Ingaunis, zaś w dwie godziny 
później przybył Turzańskij. 


NIEMCY UZNAJĄ POLĘ NEGRI ZA 
ŻYDÓWKĘ. 


BERLIN. Ogłoszono tutaj listę, obejmu 
jącą 22 wybitnych artystów i artystek 
filmowych, których określono jako 
żydów i wobec tego zakazano wy: 
świetlenia filmów z ich udziałem. 

Rzecz charakterystyczna, że rów. 
nież uznano za żydówkę... Polę Negri. 
Na omawianej liście figurują m. in.: 
„Maks Pallenberg, Ryszard Tauber, 
Elżbieta Bergner i Lise Parry. 

Ten sam komunikat donosi, że w 
Niemczech usunięto ze stanowisk 118 
dyrektorów teatrów, na skutek ieh 
pochodzenia żydowskiego. 


KLĘSKA POWODZI W RUMUNII. 


BUKARESZT. Trwające od kilku 
- dni gwałtowne ulewy, spowodowały 
ponownie w wielu częściach Rumunji, 
a zwłaszcza w okręgu besarabskim 
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Gytlaka,  wielkie-.powodzie. Wiele 
miejscowości stoi pod wodą, a zbiory 
na dałekim obszarze uległy zniszcze- 
niu. W okręgu Tsigana wszelka ko- 
munikacja uległa przerwie. Również 
północna część Mołdawji zagrożona 
jest powodzią. 

W Kiszyniowie woda zalała niżej 
położone dzielnice miasta. Ruch tram- 
wajowy uległ przerwie. Na dworcu 
woda sięga wysokości 1 metra. Miesz. 
kańcy przygotowują się do ewakuo- 
wania najbardziej zagrożonych dziel- 
nic. Kilkanaście osób zginęło od ude. 
rzenia piorunów. 


RZĄD MANDŻURSKI CHCE KOLEJ 
WYWŁASZCZYĆ. 


TOKJO. Delegacja mandżurska do 
rokowań o kupno kolei wchodnio-chiń 
skiej odjechała z Tokjo, ponieważ u- 
ważała dalsze rokowania za bezna- 
dziejne. Rosjanie natomiast pozostali 
jeszcze w Tokjo. Rząd mandżurki chce 
kolej wywłaszczyć. 


RODOWÓD HITLERA. 


WIEDEN. Prasa ogłasza dalsze re- 
welacje o rodowodzie Hitlera. Dyrek- 
tor archiwum w Polnie stwierdza, że 
nieulega wątpliwości, iż w mieście 
rodzinnem Hitlera wielu żydów nosi 
to samo nazwisko. 

„Reichspost” zaprzecza stanowczo 
na podstawie dokumentów kościel- 
nych jakoby Hitler był pochodzenia 
żydowskiego. Stwierdzono natomiast, 
że ojciec Hitlera był dzieckiem nie- 
prawego łoża. 


Z różnych stron 


w kilku wierszach. 

— W niedzielę odbył się iw Bur. 
lington ślub syna prezydenta Roose- 
velta, Elliota z miss Ruth Cooging, 
córką bogatego plantatora z Teksasu. 
Elliot Roosevelt na trzy dni przed ślu 
bem rozwiódł się ze swą poprzednią 
żoną, 

— Lindbergh z żoną wylądował w 
Godhaab na Grenlandji. Jest to drugi 


tap jego podróży powietrznej do Ea- 


ropy, mający na celu wytyczenie szla 
ku przyszłej transatlantyckiej linji lot 
niczej. 

— Władze kolejowe wpadły na 


trop wielkich nadużyć w kasie towa 
 rowej w Zakopanem. Według dotych 


czasowych obliczeń  zdefraudowana 
suma wynosi 18 tys. zł, Defraudant, 
adjunkt kasowy Goryczek zbiegł, lecz 
ujęto go w Bielsku. 

— Dowódca korpusu marynarki 


we Flandrji w czasie wojny światowej 
admirał Schoeder zmarł w Berlinie w 
80 rokn życia. 

— Do Berlina przybył lotnik włos 
ki, Bernardi, przebywszy przestrzeń z 
Moskwy do Berlina w ciągu 8 i pół 
godzin na jednomotorowym samolocie 
typu Caproni na 16 osób. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Wtorek 25 lipca. Jakóba Apostoła 
Wschód słońca o g. 401 Zachód 19.39, 
Nocne siyżury aptos. 
W nocy z poniedziałku na wtorek: I 
Aleja, Wieluńska. 


W sóbotę o północy, zgodnie z 
zapowiedzią, odbyło się uruchomienie 
automatycznej centrali telefonicznej, 
Akt przełączenia przewodów  telefo- 
nicznych z centrali starej na nową 
zgromadził w lokalu urzędu poczto- 
wego grono przedstawicieli władz 
pocztowych z kierownikiem biura sie- 
ci automatycznych w Warszawie p. 
Bagińskim, inż. Staniszewskim i sze- 
fem łączności 7 dyw. piech. kpt, Ku- 
charskim na czele, 

Od północy funkcjonowały już au- 
tomaty. Poza drobnemi  uslierkami 
łączenie na centrali automatycznej 
odbywa się zupełnie normalnie. Wczo 
raj jedynie wskutek tego, że znaczna 
część abonentów nie przecięła w mie. 
szkaniach swoich prowizorycznych dru 
tów, aparaty niektóre mimo kilkakrot 
nych wezwań, milczały jak zaklęte, 


Rozporządzenie 
o używaniu i ochronie 
dróg publicznych. 

Pan wojewoda kielecki opierając 
się na postanowieniach obowiązują- 
cych ustaw, wydał zakaz używania 
na drogach publicznych o twardej na 
wiarzchni podków z wystającemi os- 
tremi częściami od dnia 1 kwietnia 
do dnia 15 listopada. W okresie po- 
wyższym mogą być używane do kucia 
koni podkowy pantoflowe, podkowy z 
wykuwanemi tępemi hacelami lub też 
z tępemi zębcami, przyczem wysokość 
tych haceli i zębców nie powinna 
przekraczać grubości podkowy, tak na 
przednich, jak również na tylnych no 
gach. 

Odnośnie szerokości obręczy kół 
pojazdów zaprzęgowych rozporządze- 
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nie stwierdza, że szerokcść obręczy 
kół czterokołowych lekkich pojazdów 
osobowych, używanych na drogach pu 
blicznych o twardej nawierzchni, win 
na wynosić conajmniej 5 centymetrów 
przyczem waga takiego pojazdu z ła- 
dunkiem nie może przekraczać 1.000 
kg. Wszystkie inne czterokołowe po- 
jazdy zaprzęgowe z obręczami żelaz- 
nemi (wozy gospodarcze, ciężarowe i 
t. p.) winny być zaopatrzone w obrę- 
cze o szerokości conajmniej,6 centy- 
metrów, przyczem waga*pojazdu z ła 
dunkiem nie może przekraczać 1.500 
kg. Ciekawy punkt rozporządzenia o 
pojazdach mówi: przewóz po drogach 
publicznych o twardej nawierzchni 
ciężarów o wadze ponad 6.000 kilogr. 
może się odbywać tylko w tych wy- 
padkach, gdy transportowany przed- 
miot jest niepodzielny i gdy na to u- 
zyskano pisemne zezwolenie właście 
wego zarządu drogowego. ; 

Końcowe ustępy zawierają postano 
wienia karne za przekroezenie rozpo- 
rządzenia, przyczem przewiduje się 
kary do 500 zł. grzywny lub areszt 
do sześciu tygodni, lub też obie kary 
łącznie. i 

Zwrot ceł przy wywozie zbo: 
ža. Rozporządzenie o zwrocie ceł przy 
wywozie zbóż zagranicę wchodzi w 
życie z dniem 1 sierpnia. Od 100 kg. 
zwroty wynoszą: pszenica, żyto i jęcz- 
mień — 6 zł, owies — 4 zł, mąka 
przednia — 10 zł, mąka poślednia — 
8 zł., kogza jęczmienna — 12 zł., słód 
— 8 zł. 


Unja —R.K.S. 7:4 (6:3). Wczo- 
rajsze spotkanie na boisku im. Mar- 
szałka Piłsudskiego o mistrzostwo wo 
jewództwa kieleckiego między Unją a 
R,KS:em zakończyło się znacznem 
zwycięstwem sosnowieckiej  „Unji”, 
Na zawody oprócz tłumów częstocho- 
wskich sportowców zjechały również 
liczne zastępy gości z Sosnowca, Bę- 
dzina, Radomia itd, 

Mimo nadzwyczaj trudnych waran 
ków terenowych, gra od pierwszych 
już chwil obfitowała w mnóstwo cie- 
kawych sytuacyj. Ambicja zdobycia 
tytułu mistrza spowodowała i utrzy- 
mała wysoki poziom gry. Zdecydowa= 
nie i zasłużenie wygrała mecz „Unja” 
w stosunku 7:4 do przerwy 6:8. 


Wiec z przeszkodami w 
„Grand. Kinie“. W związku z ma- 
jącym się odbyć XVIII wszechświa- 
towym kongresem sjonistów w Pradze 
wczoraj w Częstochowie odbyły się 
wybory delegatów, a w lokalach pu- 
blicznych liczne zgromadzenia wy- 
borcze. A, 

Na wiecu w „Grand - Ki- 
nie”, zwołanym przez zwolenników 
listy M 4 doszło kilkakrotnie do starć 
między uczestnikami wiecu a zwolen- 
nikami listy N 5. 

W czasie zajść rzucono na salę kil. 
ka łzawiących petard, tak że inter- 
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KSIĄŻĘ PODZIEMI. 


POWIEŚĆ. 


— Więc chcesz męża o wszyst- 
kiem powiadomić? 

— Nie inaczej, natychmiast... Z te 
go co mi Klemencja mówiła, wnoszę, 
że mąż mą ją w podejrzeniu, ale nie 
wie z kim zawiązała intrygę. Już po 
dwunastej, zaraz wyjedziemy z balu: 
po drodze w pierwszej lepszej kawiar- 
ni napiszesz do pana d'Harville, że je 
go żona ma jutro na ulicy Temple 
pod numerem 17 miłosną schadzkę. 

— Nikczemna to sprawa, — odpo- 
wiedział Tom ozięble, 

— Czy miałbyś jakie skrupały? 

— Owszem, zrobię co chcesz, lecz 
to nikczemne. 

— Zgadzasz się więc? / 

— Dziś jeszcze uwiadomię pana 


d'Harviile. Ale... zdaje mi się, że tam ` 


ktoś jest za drzewem, — dodał Tom 
cicho, wstając nagle, 
— Zobacz, — odpowiedziała Sara 


niespokojnie, 

Tom wstał, obszedł drzewo, ale ni- 
kogo nie zobaczył. Rudolf już wyszedł 
ukrytemi drzwiami. 

— Omyliłem się, — rzekł Tom, — 
niema nikogo.. Słuchaj Saro:* nie o- 
bawiam się markizy, Mojem zdaniem, 


niebezpieczniejszą jest ta dziewczyna, 
którą Rudolf, przebrany, wywiózł na 
wieś; ma o niej największe starania. 
Wprawdzie pochodzi ona z niskiej 
klasy, ale może go jej piękność ocza» 
rowała; wywiedziałem się o jej miesz- 
kaniu i jej sposobie życia, Trzeba i 
tę przeszkodę usunąć, Stara i ten zbój» 
ca, którzy nas w Cite obrabowali, bę. 
dą nam pomocni. 

— Gdy usuniemy obie te zawady, 
natenczas przystąpimy do głównego 
zamiaru. 

— A jeżeli nam się i tym razem 
nie uda... wtedy będę mógł.. — rzekł 
Tom, ponuro spoglądając na Sarę, 

— Będziesz mógł... 

— Nie będziesz mnie więcej bła- 
gać, żebym odkładał zemstę, 

Potem, wskazując na krepę i czar- 
ne rękawiczki, dodał ponuro: 

— Ja ciągle czekam... od szesna- 
stu lat noszę żałobę... a wiesz dobrze, 
że jej nie złożę aż do chwili... 

Sara, drżąc mimewolnie, przerwa- 
ła bratu: i j 

— Powtarzam, że ci zostawię zu- 
pełną wolność, ale dozwól mi wprzó. 
dy wszystkiego doświadczyć, Wpraw- 
dzie używam jaknajlepszych środków... 
ale jak ze mną postąpiono? — zawo- 
łała, podnosząc głos mimowolnie. 

— Cicho, jnż wstali od wieczerzy. 
Jeżeli chcesz ostrzec markiza d<Har- 
ville o jutrzejszej schadzce, chodźmy... 
już późno. 

— Ta wiadomość zda mu się waż 


niejszą z powodu spóźnionej pozy. 
Tom z slostrą wyszli z balu. 


BILECIK. 


Nazajutrz zrann, markiz d'Harville 
wolnym krokiem przechadzał się po 
sypialnym pokoju. Nie kładł się na- 
wet, bo posłanie było nienaruszone, 

Markiz d'Harville miał lat trzydzieś. 
ci. Twarz jego, zwykle przyjemna i 
spokojna, teraz zdawała się blada i 
zmęczona, 

Na kominku nie paliło się, choć 


w pokoju było bardzo zimno, D'Har- 


ville poszedł do kominka, wziął leżą. 
cy na nim rozpieczętowany bilecik i 
odczytał go znowu: 

„Jutro o godzinie pierwszej, żona 
twoja pójdzie na ulicę Temple, pod 
numer 17, na miłosną schadzkę. Bądź 
tam, a wszystkiego się dowiesz, szczę- 
śliwy małżonku!” 

W tej chwili wszedł kamerdyner. 

— Gzego chcesz? — zapytał mar- 
kiz gwałtownie, 

Kamerdyner, siwy starzec, nieode 
powiadając, patrzył na nieład w po- 
koju, potem, spojrzawszy na markiza, 
zawołał: 

— Krew na koszalil... o- Boże! co 
to było? Czemu pan nie zadzwonił, 
jak zawsze, kiedy się panu zdarzają... 

— Idź precz! 

— Ale... panie... odezwał się zno- 
wu sługa, drżący cały, — pan markiz 
rozkazał pienipotentowi, żeby przyszedł 
o wpół do jedenastej z notarjuszem; 


już czekają. 

— Słusznie, — odpowiedział mar- 
kiz z goryczą; — kto bogaty, powi- 
pien zajmować się interesami. 

— Czy możeby wprzódy uprzątnąć? 
— zapytał smutnie kamerdyner. — 
— Zobaczą taki nieporządek i nie 
pojmę, co się w nocy z panem działo, 

— A gdyby pojęli? 

— Nie, nikt o niczem nie wie, 

— Tak, tak, nikt o niczem nie 
wie, — powtórzył markiz ponuro. 

Podszedł do zbioru broni wiszącej 
na ścianie, przypatrywał mu _ się u. 
ważnie, z dziką jakąś rozkoszą i za- 
pytał: 

— Zapomniałeś wyczyścić strzelby; 
skoro się ubiorę, przyniesiesz mi je do 
gabinetu; może jutro, albo za dni pa- 
rę pojadę na polowanie; chcę obejrzeć 
strzelby. 

Ubrawszy się, markiz wszedł do 
swego gabinetu, gdzie już czekali ple- 
nipotent jego, pan Doublet i notar- 
usz. 

i — Przyszliśmy przeczytać panu 
markizowi kontrakt kupna, 

— Czytałeś go, panie Doublet? 

— Czytałem. 

— Więcej mi nie trzeba, podpiszę, 

I podpisał akt. Notarjusz wyszedł. 

— Po tem kupnie, — zawołał Don- 
blet z tryumfującą miną. — dochody 
pana markiza wynosić będą rocznie 
126.000 franków, 

— Szczęśliwy jestem, nieprawda, 
panie Doublet? C d. n 


Nr. 167. 


wenjować musiała policja, zatrzymu: 
jąc szereg osób, podejrzanych o wy- 
wołanie awantur. 


Wzorowe okno 
wystawowe 


"przemysłu częstochowskiego. 


W dalszym ciągu zpgiusiy swój 
udział w Pierwszych Targach Często- 
chowskich następujące firmy: 

J3. Grochowska — wytwórnia bielizny 
męskiej i galanterja 5.0.0. Aleja 31. 

H. Z. Gąsiorowicz — Narutowicza 9— 
pasza dla kanarków i ryb. 

Felicja Wikman — Sląska 6 przemysł 
papierowo-celluloidowy i zabawki. 

Helena Baitówna — Aleja 37 zabaw- 
ki celluloidowe i galanterja. 

„c€elogai' — fabryka wyrobów cellu- 
loidowych i galalitowych — Józef Rogo- 
siński Wilsona 22. 

Juljan Haikiewicz — zakład artystycz 
"mo-malarski — Aleja 42. 

Nieuczciwy dłużnik. Luzer Fin 
kelstein pożyczył przed rokiem 1200 
zł. Chaimowi Erlichowi, za co pobie- 
' rał odpowiednie odsetki. Tak trwało 
_ jednak tylko przez 7 miesięcy. Potem 
jednak Erlich oświadczył, iż odsetków 
spłacić nie będzie, gdyż znajduje się 
' -obecnie-w trudnych warunkach mater 
` -jalnych. Gdy Finkelstein zażądał zwro 
~ łu pożyczonej sumy, dłużnik odmówił 
temu. Na tem tle dochodziło niejedno 
ikrotnie między Finkelsteinem, doma- 
:gającym się zwrotu swych pieniędzy, 
„a Erlichem do zatargów przyczem 
„dochodziło również do rękoczynów. 
Podobny incydent miał miejsce wczo: 
raj na N. Rynku. Zdenerwowany wie- 
zzyciel pobił laską nieuczciwego dłuż- 
nika, który zmuszony był salwować 
się ucieczką. i 

Tak zwykle bywa, gdy pieniądze 
oddaje się w niepewne ręce, zamiast 
przechowywać je w specjalnie do tego 
stworzonych instytucjach, z których 
„oczywiście wyróżnia się Komunalna 
Kasa Oszczędności, odpowiadająca ca- 
łym swym majątkiem za bezpieczeń. 
stwo wkładów. 

Pożar w powiecie. 
_ Dąbrówka (gm. Opatów) wybuchł groź 

' ny pożar, który pomimo energicznej 
„akcji ratunkowej strawił doszczętnie 
„drewniany dom mieszkalny, oborę mu 
rowaną i stodołę, należące do tamtej- 
szego sołtysa. Poszkodowany oblicza 
awe straty na 4 tys. złotych. 
Podział kredytów na reje: 

sstrowy zastaw rolniczy. Kredyty 
'na rejestrowy zastaw zboża, urucho- 
"mione przez Bank Polski, zostaną roz 
dzielone w sposób następujący: Bank 
Gospodarstwa Krajowego dysponować 
będzie samą 4 miljonów złotych, któ: 
wra zostanie rozprowadzona pomiędzy 
ziemian województw centralnych oraz 
«województwa wołyńskiego. 

Państwowemu Bankowi Rolnemu, 
jako instytucji finansującej mniejszą 
"własność rolną przyznano kredyt w 
"wysokości 12 i pół milj. zł., z czego 
na kredyty zaliczkowe przypada pięć 
milj, zł. 

Ponadto Bank Rolny za pośrednie: 
zwem Centralnej Kasy Spółek Rolni- 
-czych zamierza rozprowadzić kredytów 
rejestrowych na sumę 2 milj. zł. Po: 
 zostałe instytucje, upoważnione do 
"rozprowadzania kredytów rejestrowych 
«trzymały kredyty w granicach od 1 
miljona do 3 miljonów złotych. 

Zmniejszenie sie liczby ue 
padłości. Główny Urząd Statystycz- 
ny ogłosił dane 0 upadzościach w ma- 
ju b. r. W miesiącu tym ogłoszono 
ogółem w Polsce 22 upadłości podczas 
gdy w maju zeszłego roku 44 upad- 
ości. WA 

Według branż upadłość ogłosiły fir- 
my: towarowe—9, spożywcze—8, pie- 
'niężne—2, metalowe — 2, włókiennicze 
—1, drzewne—l1, inne—4. 

Według województw; centralne — 
'14 upadłości, zachodnie—5, południo- 
„me 2, wschodnie—l. 


We wsi 


ków osobistych doszło do bójki na 
noże między mieszkańcami baraków 
miejskich Piotrem Capem i Władyś: 
ławem Lichodzińskim. W wyniku bój 
ki Lichodziński ranny został w pierś, 
Cap zaś ranny został dwukrotnie w 
bok. Kres bójce położyła policja Ran- 
nym pomocy udzielił lekarz Pogotowia. 
Słuźąca złodziejką. P. Wanda 
"Aksamit (Mała 14) wysłała swoją słu- 
żącą, Wandę Brzęczek, do Hurtowni 
Monopolu Tytoniowego po papierosy i 
wręczyła jej na zakup 40 zł, Brzęcz- 
kówna nie powróciła do swej chlebo- 
„dawczyni i pieniądze skradła. 


Bójka na noże. Na tle porachun * 


SLOWO” 


Przed Pierwszemi Targami Czestochowsk. 


Jutro, we wtorek zebranie organizacyjne. 


Przygotowania do Pierwszych Tar- 
gów Częstochowskich znajdują się w 
pełnym toku. Jutro, we wtorek w ma 
gistracie, pokój Nr. 8, o godz. 18-tej 
odbędzie się zebranie organizacyjne z 
udziałem przedstawicieli ster zainte- 
resowanych. Nie trzeba tutaj doda- 
wać, że rzucona przez nas myśl urzą. 
drzenia Targów obudziła żywe zainte- 
resowanie wśród przemysłowców, kup- 
ców i ziemiaństwa, czego najwymow* 
niejszym dowodem są liczne i nadal 
napływające zgłoszenia. Musimy jed 
nak zaznaczyć, że jutrzejsze zebranie 


organizacyjne w sprawie Targów z 
uwagi na doniosłość spraw porządku 
dziennego zgromadzi wszystkich po- 
średnio lub bezpcśradnio zaintereso- 
wanych, że w przygotowaniach do 
Targów stanowić będzie zwrotny, de- 
cydujący moment na drodze do reali- 
zacji doniosłej inicjatywy. 


Zaproszenia na zebranie wysyłamy. 
Jutro, we wtorek, w magistracie, po- 
kój Nr. 8, o godz. 18:tej przemysł i 
handel obradować będzie nad sprawą 
Targów Ozęstochowskich. 


Trup mężczyzny na. torze kolejowym. 
Wypił esencję octową, zażył pastylki subli- 
matowe, poczem rzucił się pod pociąg. 


W pobliżu stacji Kłomnice znale- 
ziono na torze kolejowy m zwłoki mło- 
dego mężczyzny, który jak ustalono, 
rzucił się pod koła przejeżdżającego 
pociągu. Zwłoki były straszliwie zma- 
sakrowane. Przy zabitym znaleziono 
pustą butelkę od esencji octowej, kil- 
ka pastylek sublimatowych oraz bilet 
kolejowy od stacji Częstochowa do 
Kłomnic. Dokumentów żadnych, któ- 
re stwierdziłyby jego tożsamość, de- 
nat nie posiadał przy sobie. Pozatem 
w ubraniu zabitego znaleziono mapę 
województwa krakowskiego oraz 50 
groszy, 

Przeprowadzona sekcja zwłok us- 
taliła, że denat przed rzuceniem się 
pod koła pędzącego pociągu wypił w 


celu samobójczym esencję octową i 
zażył kilka pastylek sublimatowych. 

W toku dochodzenia ustalono, że 
denat przybył pociągiem z Częstocho- 
wy do Kłomnie, tam kręcił się krótki 
czas, oddalił się następnie od stacji, 
poczem rzucił się pod koła przejeżdża- 
jącego pociągu osobowego, ponosząc 
śmierć na miejscu, przyczem koła po- 
ciągu wlokły zwłoki na przestrzeni 
kilkunastu metrów. 

Rysopis zabitego jest następujący: 
wzrost średni, twarz pociągła, cera 
blada, nos długi, garnitur granatowy, 
bielizna zaopatrzona w mongram W. 
S. Samobójca liczy około 27 lat. 

Policja prowadzi energiczne docho 
dzenie celem ustalenia jego tożsamości. 
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Samobóisiwo żołnierza 
27 pułku piechoty. 


W lesie państwowym Zakrzew do- 
konano wczoraj niezwykłego odkrycia, 
Przechodzący przez las mieszkaniec 
Kłobucka natknął się na zwłoki żoł: 
nierza, wiszące na pasku na drzewie. 
Kiedy zbliżył się do wiszącego, obok 
którego na ziemi leżał pas główny z 
bagnetem, rozpoznał w samobójcy sze 
regowca 27 p. p. Stanisława Karśnia- 
ka. Jak wykazało dochodzenie Karś. 
niak przed kilkoma dniami zdezerte- 
rował z pułku i błądził po okolicz. 
nych lasach, a w momencie, być mo- 
że, silnej depresji i lęku, spowodowa.- 
nego samowolnem oddaleniem, popeł- 
nił samobójstwo, wieszając się na 
drzewie na pasku od spodni. Zawiado 
miona o samobójstwie żołnierza żan- 
darmerja prowadzi w tej sprawie do. 
chodzenie. Zwłoki żołnierza, rozkłada- 
jące się wskutek gorąca zabezpieczo. 
no do czasu przybycia władz wojsko- 
wo-śledczych. 


Co słychać w Kłobucku? Sze- 
reg spostrzeżeń z Kłobucka, ze wzglę 
dów technicznych, odkładamy do ju- 
trzejszego numeru. 


Jedii, pili, a potem zbiegii. 
Do piwiarm Moszka Tepera (Garncar- 
ska 12) przyszli Jaworski Feliks, Ga- 
wroński Władysław itrzeci nieznany 
osobnik. którzy zjedli gęś, cielęcinę 
i wypili lemonjady ogólnej wartości 
6 zł. 35 groszy i ulotnili się nie pła- 
cąc rachunku. 

lie rowerów zginęło? Tade- 
uszowi Tedkie (Rocha 5) Marjan Bo- 
ciek (zam, tamże) skradł rower i zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 

Wilhelmowi Łypie z Sosnowca w 
czasie wczorajszego meczu na stadjo- 
nie Brygady skradziono rower. 

Na szkodę Bronisława  Bernasia 
(Warszawska 247) skradła z Urzędu 
Pocztowego rower 10 letnia Aleksan- 
dra Bodzińska (w. Aleksandzja gm. 
Opatów) od której skradziony rower 
odebrał posterunkowy pełniący służbę 
na Rynku Wieluńskim. 

zamach samobójczy. Na życie 
swe targnęła się wczoraj 18-letnia 
Barbara Kalinowska, bez stałego miej 
sca zamieszkania, wypijając znaczną 
dozę sublimatu. Lekarz pogotowia 
przewiózł desperatkę do szpitala Pan: 
ny Marji, gdzie pozostaje na kuracji. 
Zyciu Kalinowskiej nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo. Przyczyną samobój- 
czego zamachu Kalinowskiej jest brak 
środków do życia. 


Z komórki Ludwika Michalskiego 
(Nadrzeczna 28) skradziono 4 kury i 
2 kurczęta. 

P. Libie Bieda skradziono z miesz 
kania sukienkę wartości 30 zł. 


Zapomocą dobranego klucza dostali 
się do mieszkania p. Heleny Grakcer 
(Przemysłowa 10) nieznani sprawcy i 
skradli gęś pieczoną i klops. 

P. Ostaszewskiemu Stanisławowi 
(Focha 66) skradziono zegarek i srebr 
na papiercśnicę cgólnej wartości 150 
złotych. ` 


Ważne dla abonentów 
telefonicznych. 


Urząd Pocztowy rozsyłać będzie 
w najbliższych dniach karty informa* 
cyjne o nowych opłatach telełonicz- 
nych i udogodnieniach wprowadza: 
nych dla abonentów w związku z au- 
tomatyzacją sieci telefonicznej w 
Częstochowie. Pozatem wszyscy abo- 
nenci, jak również nowoprzybywający. 
otrzymają bezpłatnie popularnie ujętą 
broszurkę o opłatach telefonicznych, 
obowiązujących z chwilą uruchomienia 
sieci automatycznej. Broszurka podaje 
również, jakie udogodnienia zostały 
obecnie wprowadzone w rozmowach 


międzymiastowych dla celów handlo- 


wych. 

Ujęcie zbiegłego więźnia. 
Dziś w nocy ujęty został niejaki Hd- 
mund Plebanek, zbiegły z więzienia 
karnego w Lublińcu, gdzie odbywał 
karę. W czasie doprowadzania do ko- 
misarjatu Plebanek stawił czynny opór 
prowadzącemu go posterunkowemu i 
usiłował wyrwać mu bagnet. 


Pożar. We wsi  Suliszowice 
spłonął na szkodę Marjanny Uchnac- 
kiej dom mieszkalny wartości 500 zł. 

Korzystał z okazji. Do miesz- 
kania p. Madlerowej w chwili nieo- 
becności męża dobijał się Szacenberg 
Władysław, odgrażając się wyparze- 
niem jej oczu. Ponieważ wezwaniefp. 
M. nie poskutkowało wezwano policję, 
która awanturnika uspokoiła, 

Awantura w pociągu. Wczo- 
raj w wagonie pociągu Nr. 224 jadą- 
cy w jednym z przedziałów Aleksan- 
der Lenda (Limanowskiego 9) stawił 
czynny opór konduktorowi w czasie 
sprawdzania biletów. Lenda został do 
prowadzony na posterunek St. Często 
chowa. 

Groził, a potem wybił dwa 
zęby. Wczoraj w chwili kiedy Wła- 
dysław Górniak (Piastowska 88) za» 
miatał podwórko swego domu, loka- 
tor jego Jan Wiśniewski wyszedł z 
mieszkania swego i na podwórku 
wymyślał Górniakowi, odgrażając się, 
że powybija mu zęby, Po pewnym 
czasie Górniak wszedł do mieszkania 
swego a Wiśniewski skorzystawszy z 


` tego doskoczył do niego i uderzył go 


jakiemś tępem narzędziem tak silnle 
że wybił mu 2 zęby w górnej szczęce, 

zachciało się gołębi, a te- 
raz będzie paka. Pełniący dziś 
w nocy służbę w rejonie ul. Przechod 


3. 
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niej, posterunkowy zatrzymał Zalej- 
skiego Klemensa, który wraz z zbieg- 
łym Wieczorkiem Zygmuntem usiło- 
wał dokonać kradzieży gołębi z zam- 
kniętej komórki na szkodę Karola 
Dębskiego (Przechodnia 10). Kradzież 
nie udała się, złodzieje zostali spło- 
szeni przez zamieszkałą w tym 858- 
mym domu Czesławę Dener. 

Skazanie złodzieja. Przed są- 
dem grodzkim odpowiadał onegdaj 19 
letni Eugenjusz Wieczorek, oskarżony 
o kradzież bielizny ze strychu domu 
N 46 przy ul. Narutowicza. Wieczo- 
rek, mimo swego młodego wieku, ma 
już za sobą bogatą przeszłość kry- 
minalną, podobnie, jak jego rodzic, 
oraz starszy brat, który odsiaduje 0- 
becnie karę 3 lat więzienia za: wła- 
manie, 

Onegdaj sąd skazał Wieczorka na 
2 i pół roku więzienia, zaliczając mu 
areszt prewencyjny od 15 kwietnia r. b. 
ESTAN EEEE TEN E RES SEE EEE 


Ogłoszenie. 

Zarząd gminy Opatów, pow. Czę- 
stoehowskiego, ogłasza przetarg na 
przebudowę budynku szkolnego we 
wsi Opatów. 

Bliższych informacji udziela Zarząd 
gminy. 

Oferty zapieczętowane z napisem 
na kopercie „Szkoła* można składać 
w Urzędzie gm. Opatów do dnia 29 
lipca rb. włącznie. 

Zarząd gminy zastrzega sobie pra- 
wo wyborze oferenta. 

Opatów, dnia 22.VII.1988, 
Wójt gminy Opatów 
(—) P. Kowalik. 
Sekretarz 
(—) K. Dziadkiewicz 
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Ogloszenie. 

Zarząd Gminy Opatów pow. często 
chowskiego, ogłasza przetarg na dos- 
tawę we wrześniu r. b. 300 mtr.* wę- 
gla do stacji Krzepice. l 

Oferty zapieczętowane z napisem 
na kopertach: „Węgiel” można skła- 
dać w urzędzie gminy Opatów do dnia 
5 sierpnia r. b. włącznie. 

Zarząd Gminy zastrzega sobie wy- 
bór oferenta. 

Opatów, dnia 22.VII 1988 r. 
Wójt gminy Opatów 
(—) P. Kowalik. 
Sekretarz 
(—) K Dziadkiewicz ` 
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OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 


2 Urząd Skarbowy w Częstochowie po 
daje do publicznej wiadomości, że w 
dniu 25 lipca 1933 r. o godz. 10-tej w lo- 
kalu płatnika przy ul. Aleja 19 odbędzie 
się sprzedaż z licytacji przedmiotów na- 
leżących do: 

p. Jana Grabowskiego, Aleja 19 
1) Wódek Baczewskiego ' słod. 


50 litrów ZŁ 600.— 
2) Pianino czarne „ 1000.— 
3) Luster ściennych 5 szt. = 50.— 
4) Krzesła i kanapki 60 szt. »  400.— 


5) Kredens rzeźbiony w "ĄAS0= 
6) Wódek gatunkowych 500 szt. „ 5000.— 


2 Urząd Skarbowy 
w Częstochowie 


Częstochowa, dn. 22 lipca 1933 r. 


Ogłoszenie 


„Kasa Chorych w Częstochowie poda 
je do wiadomości, że we wtorek dnia 
25 lipca 1933 r. o godz. 9 rano odbędzie 
się na Rynku Wieluńskim publiczna sprze 
daż przez licytację 2-ch koni wyjazdo- 
wych“. A 
Dyrektor: Wł. Matula. 
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Zone książeczkę Kasy Chorych 
Ne 15.145 wydaną na imię Wróblew- 

ska Weronika 

CURAS 


RADOMSKA. 


— „Kosztowna“ znajomość. 
Mieszkaniec Radomska, p. Paweł Ol. 
czak przybył do Częstochowy celem 
załatwienia szeregu spraw handlowych. 
Na dworcu poznał się z pewną ele- 
gancko ubraną młodą „damą”, którą 
zaprosił do restauracji. W zacisznym 
gabinecie bawiono się ochoczo do póź: 
nego wieczora. Przy boku nadobnej 
„dziewczynki” p. Olczak zapomniał 
zupełnie o celu swej podróży. W pe- 
wnej chwili towarzyszka przeprosiła 
go na chwilę i opuściła gabinet. Gdy 
nieobecność jej przedłużała się, p. Ol- 
cząk powziął pewne podejrzenia, któ- 
re okazały się uzasadnione: stwierdził 
brak 120 zł, z portfelu oraz zegarka 
złotego. Na skutek zameldowania posz 
kodowanego policja wszczęła dochodze 
nie, celem odszukania sprytnej dziewoi. 
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z Radomska (dalszy ciąg). 

— Pieniądze należy chować 
dobrze. Troczyński Piotr, mieszka- 
niec wsi i gm. Bandzice zgłosił w po- 
licji, że w czasie targu w Radomsku 
skradziono mu 60 zł. Sprawca został 
ujęty i wylegitymowany podał, że na- 
zywa się Kutner Lajb zamieszkały w 
Częstochowie w Barakach N 8 przy 
ulicy Nowokieleckiej, Kutner w czasie 
pościgu skradzione pieniądze porzncił. 
Poszkodowany odzyskał pieniądze, a 
Kutnerem zaopiekowała się policja. 

— Ujęcie fałszywego agenta. 
Przez miejscowy komisarjat P, P. Z0. 
stał zatrzymany Eagler Adam, miesz- 
kaniec Białagostoku, który podając się 
i legitymując stałszowanemi dowoda.- 
mi i legitymacją Bielskich Zakładów 
Włókienniczych, Oddział w Gdyni, 
przyjął cały szereg zamówień na to- 
wary (głównie od urzędników pań. 
stwowych) otrzymując zaliczki na zga 
mówione towary. 

„Ptaszek” ten, jak się dowiadujemy 
ma podobne bogatą przeszłość kry. 
minalną. Eoglera wraz z dowodami 
przekazano władzom sądowym. 


CENETA ZETA ASTA O AOE 


Z KRAJU. 


= CHCIELI SPRZEDAĆ DZIEWCZY- 
NĘ HANDLARZOWI KOBIETAMI. Na szo 
sie zgierskiej podszedł elegącko ubra- 
ny mężczyzna do 19.letniej Florkie- 
wiczównej i poprosił ją, aby siadła 
razem z nim do samochodu. Dziewa 
czgna nie podejrzewając nie złego, sia 
dła do taksówki, w której znajdowało 
się jeszcze kilku mężczyzn. 

Szofer taksówki podejrzewając, że 
pasażerowie są handlarzami żywym 
towarem, odwiózł wszystkich do ko. 
misarjatu policji, 

Tam zostali oni przesłuchani, w 
następstwie czego stanęli przed sądem. 
Sąd skazał wszystkich od 2 do 4 lat 
więzienia, 

= BESTJALSKI NOSIWODA OŚLEPIŁ 
KONKURENTA. Na wokandzie sąda a- 
pelacyjnego znalazła się sprawa 18 let 
niego Szmula Feniga, nosiwody z Ra- 
dzymina, 

Fenig miał zatarg na tle konku- 
rencyjnem z niejakim Józefem Wierz. 
chowskim, którego oblał kwasem siar- 
czanym. Wierzchowski uległ wypale- 
niu obu gałek ocznych i oślepił na 
całe Życie, i 

Sąd okręgowy skazał Feniga na 5 
ląt więzienia, od którego to wyroku 
bestjalski konkurent odwołał się do 
II instancji. 

= P. CHOMIŃSKI PRZESTAŁ SIAĆ 
PIENIĘDZMI? Do Warszawy przybył 
głośny na całą Polskę filantropijny 
dziwak p, Chomiński, obywatel ziem- 
ski z Wileńszczyzny, który wsławił 
się rozrzucaniem pieniędzy po ulicy, 
P. Zygmunt Chomiński po spienięże. 
niu swego olbrzymiego majątku, od 
kilku lat zjawia się nagle w Wilnie 
lub Warszawie i jadąc dorożką, wy- 
rzuca z worka garściami srebrne mo. 
nety w tłum. 

Tym razem, jak zwykle Chomiński 
zatrzymał się w Warszawie w hotelu 
Briihlowskim. Przyjazd jego stał sią 
sensacją dla dziadów i bezrobotnych 
warszawskich. Sledzili go oni z chwi- 
lą, gdy tylko wysiadł z pociąga. W 
ciągu całego dnia jednak Chomiński 
nie pokazał się tłumom żebraków, aż 
dopiero na drugi dzień wieczorem z 
okna jego pokoju wypadła olbrzymia 
paczka, na którą rzuciło się kilkadzie 
siąt osób. W paczce znaleziono jed. 
nak tylko jedną 50-groszową monetę. 
Rozczarowani nędzarze poczęli sarkać 
na niezwykłego filantropa. Chomiński 
ukazał się w oknie, ukłonił się tłu- 
mom i opuścił roletę,  - 

W czasie nieobecności Chomińskie 
go do hotelu Briihlowskiego nadesła- 
no na jego nazwisko około 2000 li- 
stów apelających do miłosierdzia bo- 
gacza. Gdy portjer hotelu przyniósł te 
listy Chomińskiemu, wybrał on z po- 
śród nich tylko dwa, oświadczając, iż 
autorom ich prześle poważniejsze kwo 
vy. Pozostałych zaś wcale nie otwo- 
rzył. Do hotelu przybyło wiele osób 
do dziwacznego obywatela ziemskie- 
go, nie przyjął on jednak nikogo, na- 


ARMY OGŁOSZEŃ: Przod tekstem 40 gr. 
kzgzia 18 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. 


== Bezrobotni i poszutający pracy ka 


250 samolotów niemieckich wystarczy dla 
wytrucia wszystkich mieszkańców Paryża. 


Belgijski minister Crokaert, który 
do niedawna był belgijskim ministrem 
spraw wojskowych, przedstawił na ła- 
mach prasy straszne wnioski, jakie 
wysnuł w cząsie swej pracy na stano- 
wisku ministra wojny w Belgji. 

W roku 1918 —pisze on—najpotęż: 
niejsze samoloty niszczycielskie bar- 
dzo rzadko mogły z sobą zabrać 400 
kg. bemb, a wiemy, jak straszna byty 
mimo tego skutki bombardowania. 
Tymczassm w okresie, kiedy byłem 
ministrem spraw wojskowych, !„bied- 
ne” i „rozbrojone” Niemcy posiadały 
Junkersy typu G. 88, które mogą za- 
brać z sobą 5 000 kg. bomb. W czasie 
wielkiej wojny znaliśmy okropne skat 
ki bomb jednokilowych, których żar 
dochodził do 2.000 a nawet 3.000 stop. 
ni. Dziś dwadzieścia Jankersów potra- 
ti zabrać z sobą 100.000 takich bomb, 
co najzupełniej wystarczy dla szu- 
pełnego spalenia dużego miasta. Lecz 


co teraz znaczy 20 samolotów? 
Ganerał Balbo z eskadrą 24 samo- 
lotów przeleciał w. lvcie turystycz- 
nym nad Oceanem i dlatego też w 
przyszłej wojnie będzie się operować 
napadem 200, a nawet więcej samo- 
lotów. To będzie lot śmierci, bowiem 
podobna eskadra moża zabrać z sobą 
miljon bomb pożarowych, czyli praw- 
dziwe piekło, spadające z góry. 
Ooliczając matematycznie ila po. 
trzeba gazu w colu wytracia wszyst. 
kiego, co się znajduje na przestrzeni 
jednego kilometra kwadratowego doj- 
dziemy do wniosku, iż w tym celu 
trzeba zużyć od 9 do 40 tonn gazów, 
czyli średnia 25 tonn. Ażeby więc za- 
truć zupałaje Paryż, liczący 100 km. 
kwadratowych, potrzebnych jest 500 
samolotów niemieckich typu Jankers 
G. 88, względnie 250 samolotów typu 
DOX. z których każdy jest w stanie 
zabrać zsobą 10 000 kg. bomb gazow. 


I rozkazu „człowieka o 100 twarzach”, 


W 1929 r. zginęła z ręki zbrodni- 
czej młoda Angielka, Julja Mongen. 
Znaleziono ją w londyńskim Hyde- 
Parku z poderżniętem gardłem, Wkrót 
ce schwytano zbrodniarza i skazano 
go na dożywotnią katorgę. 

Obecnie zbrodniarz ten popełnił 
samobójstwo w więzieniu na wyspie 
Wight. Sam łakt nie byłby może go- 
dzien uwagi, gdyby nie zagadkowa 
psychika winowajcy. Robert Williams 
twierdził uporczywie, że  ponełnił 
zbrodnię... za namową artysty filmo- 
wego, Lon Chaney'a. Trzeba dodać, 
że zmarły przed dwoma laty aktor 
grywał role ponurych zwyrodnialców 
i z powoda ruchliwości swej fizjono- 
mji otrzymał przydomek „człowieka 
o stu twarzach”, 

Pewnego czerwcowego . poranka 
Williams spoczywał z Julją Mangen 
pod rozłożystem drzewem, na wiel- 
kim trawniku (w angielskich parkach 
wolno się kłaść na trawie), W pew. 
nej chwili — jak sam opowiadał — 
oczy przesłoniła mu mgła, a przez 
mgłę ujrzał potworny grymas „czło- 
wieka o stu twarzach”. Zjawa stanęła 
tuż: zdawało się Williamsowi, że wty= 
ka mu do ręki brzytwę i przesuwa 
palcem po białej szyi dziewczęcia z 


zachęcającym uśmiechem... 

Nie mogąc się oprzeć nakazowi 
tajemniczej postaci, Williams wyciąg, 
nął brzytwę z kieszeni i zadał krwa. 
wy cios. 

Dziewczyna skonała bez słowa 
skargi, a Williams w chwilę potem 
obudził się z okropnej fantasmagocji. 
Był przerażony i zdumiony zarazem: 
zadawał sobie pytanie, co popchnęło 
go do zamordowania tej miłej, a tak 
mało znanej dziewczyny? Rabunek, 
zazdrość, zawiedziona miłość? Nie by- 
ło po temu powodów. Dziewczynę po- 
znał przed paru godzinami, ubrana 
była ubogo i nie miała pieniędzy. 

I nagle w paroksyzmie zgrozy 
zadał sobie taki sam cios — ale zdo- 
łano go uratować i zabrano do wię- 
zienia, 

Tam, wiedziony wyrzutami sumie» 
nia, przeciął arterje u rąk i znowu 
wyrwano go śmierci i osadzono w ka 
merze dla szaleńców, wyłożonej ma- 
teracami, 

Szukający ukojenia w śmierci 
zbrodniarz uplanował sobie wkrótce 
nowy rodzaj śmierci i ułożył materace 
w wielki stos, wdrapał się na szczyt 
tej góry i zzucił się głową w dół na 
kamienną posadzkę. 


PEZET 


wet swojego syna, któremu zarówno 
jak i całej rodzinie nie pomaga finan 
sowo, W godzinach rannych sporzą- 
dził Chomiński u rejenta testament, 
który niewątpliwie będzie jednym z 
najoryginalniejszych aktów tego ro. 
dzuju. 


= NAPAD WE WSI. We wsi Mało. 
cice, gm. Cząstków, nieznani dotąd 
sprawcy dokonali zuchwałego włama. 
nia do mieszkania bogatego gospoda: 
rza tej wsi Franciszka Dobrowolskie. 
go. Sprawcy dostali się do domu przez 
dach a po wejściu do izby uderzyli 
pałką Dobrowolskiego, 

Na krzyk napadniętego weszła do 
pokoju żona, która również została 
przez złoczyńców uderzona pałką, Na 
krzyk podniesiony przez napadniętych 
wbiegł parobek Dobrowolskich, który 
spłoszył napastników. Zarządzony po- 
ścię nie dał rezultatu. Nie ulega wąt. 
pliwości, że napad dokonany został w 
celach rabunkowych. 


= NIELUDZKI OJCIEC ZADRĘCZYŁ 
NA ŚMIERĆ SYNA. Na cmantarzu ka. 
tolickim w Szamotułach odbył się po- 
grzeb 14-letniego Marcina Lury, który 
zmarł wśród zagadkowych okoliczności 
na jakąś nieznaną chorobę. 

Krótko po pogrzebie rozeszła się 
wiadomość, że powodam śmierci 14. 
letniego chłopca był jego własny oj- 
ciec, który maltretował nieszczęśliwe: 
go, umysłowo upośledzonego chłopca. 
Kiedy pogłoska ta doszła do władz 
prokuratorskich, władze wydały pole- 
cenie przeprowadzenia ekshumacji i 
sekcji zwłok, 

Sekcji zwłok dokonano na cmen. 
tarzu. Prowadzili ją dr. Ostoja i dr. 
Owsiany. Asystował sędzia Kartkraju 


i komisarz policji państw. Hołhausen, 
oraz ks. Mansjonas Zaremba, W cza- 
sie sekcji nstalono znaki silnego ude. 
rzenia w okolicę kości potylicowej, o- 
raz ślady uderzenia na czaszce. Obec- 
ny na cmentarzu przy sekcjl ojciec 
przyznał się, że przed pewnym cza. 
sem uderzył chłopca za nieposłuszeń- 
stwo kołkiem od wideł lekko przez 
plecy. 

Na podstawie s3kcji władze wydały 
polecenie aresztowania ojca Lury, któ- 
rego wprost z cmentarza odprowadzo- 
no do więzienia. 


ZE SWIATA. 


> TRAGEDJA JEŃCA WOJENNEGO. 
W pewnej małej gminie na Morawach 
w pobliżu anstrjackiej granicy roz- 
grywa się obecnie nieprawdopodobna 
tragedja. Niedawno wrócił do wsi ro- 
dzinnej gosoodarz Jan Salajka, który 
w roku 1914 wyruszył na wojnę i do- 
stał się wkrótce do niewoli rosyjskiej, 
Nikt prawie nie poznał starego czło» 
wieka, który nosi obecnie długą brodę. 

Salajka udał się do swojego domu, 
ale gdy dowiedział się, że jego Żona, 
która uważała go za dawno umarłego, 
wyszła powtórnie zamąż i posiada 
pięcioro dzieci z drugiego małżeństwa, 
oddalił się z płaczem ze wsi. Wędro- 
wał on po okolicy i opowiadał o swo- 
jej tragedji Wkońcu aresztowano go 
jako pedejrzanego o oszustwo. W ko- 
misarjacie żandarmerji Salajka opo- 
wiedział takie szczegóły ze swego 
dawnego życia, że nie wątpiono już o 
prawdziwości jego osoby. 

Saiajka wymienił nazwiska wszyst 
kich osób we wsi, wskazał pola, któ- 
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re do niego należały, a gdy w końcu 
krewni uwierzyli, że jest prawdziwym. 
Salajką, wypuszczono go na wolaość._ 
Najcięższą przeprawę ma żona Salajki,. 
która żyje od 15 lat z inaym męż.. 
czyzną i może być pociągnięta do od. 
powiedzialności sądowej za bigamię._ 
> NAWET LUDOŻERSTWO NA PO. 
ŁUDNIU GŁODNEJ ROSJI. Na łamach. 
„Journał de Geneve” pojawił się ar- | 
tykuł byłego delegata rosyjsziego Czer- 
wonego Krzyża dr. Łodygieńskiefo. 
Artykuł ten wskazuje, iż „Rosja 
jest na skraju głodu znacznie gorsze. 
g0, aniżeli poprzednia plaga. Jedno ze- 
stowarzyszeń  filantropijno religijnych. | 
otrzymało ponad 100.000 listów od 
chłopów z rozmaitych stron Rosji. W | 
listach tych błagają wieśniacy o je-- 
dzenie i opisują cierpienia dzieci u- | 
mierających z głodu. Giód panoszy się: ` 
szczególnie silnie w prowincjach nad. | 
morzem Czarnem, wśród kozaków ku- _ 
bańskich, oraz na Ukrainie, Na sku. 
tek załamania się piatiletki, egzysten. 
cia miljonów ludzi wystawiona jest w 
Rosji na szwank, w okolicach, które- 
dawniej słynęły z niezwykłego uro- 
dzaju, zdarzają się obeenie wypadki. i 
ludożerstwa. A 
Przypomnieć wypada, że dr, Łody- 
geński zorganizował przed kilku „laty 
akcję zbiórki pieniędzy i jedzenia” dla 
dzieci rosyjskich. 
>. METROPOLITAN-OPERA W N, JOR: 
KU ZAMKNĘŁA SWE PODWOJE. Decyzja ` 
zapadła, że słynna Metropolitan Opera 
w Nowym Jorku nie otworzy swoich 
podwojów w sezonie jesiennym. Cho- ` 
dziło o zdobycie trzystu tysięcy dola- 
rów. Pomimo wysiłków kilku '/ miłoś.. f 
ników opery i samych artystów sumy 
tej nie udało się zebrać. y 
3 To 
5 ` (| 
Ge usłyszymy dziś przez Radjo? 


WARSZAWA 25 lipca i 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20- k 
Płyty gramof. 7.25 Dz. poranny 7.30 Płyty» 1 
gramof. 7.52 Chwilka gospodarstwa do- 
mowego 7.55 Program na dz. nast. 11,57" 
Sygnał czasu. 12.05 Tr. z cuk. Bagatela 12.25 
Codz przegląd prasy polskiej. 12.53 Kom. 
meteor. 12.35 Dalszy ciąg koncertu 12.55 - 
Dz. połudn. 14.55 Płyty gramof. 15.65. 
Wiad. bież. | 15.10 Komun. Państw. Inst. 
Eksport. 15.15 Płyty gramof. 15.25 Komun. 
gosp. 15.35 Płyty gramof. 15.45 Chwilka - 
iotnicza i przeciwgazowa. 15.50 Płyty gra. 
mofon. 15,55 Komunikaty. 16.00 Tr. Cie-. 
chocinka. 17.00 „Młodzi Polacy zagranicą“ ` 
wygl. p. T. Piskorski. 17.15 Płyty gramof. 
18.15 „Polska marynarka handlowa“, wy- 
głosi p. W. Jastrzębowski. 18.35 Recital 
śpiewaczy. 19.05 Feljeton 19.10 Płyty gra- 
mofon. 19.20 Rozmaitości. 19.35 Program 
na dz. nast. 19.40 „Na widnokręgu". 20.00 - 
Koncert wieczorny wyk. ork. P. R. pod 
dyr. St Nawrota. 20.50 Dz. wiecz. 21.00 
„Bież. wiad. roln.*, wygł. p. J. Płatek. 
22.00 Muzyka tan. z Ciechocinka 22.25. 
Wiad. spórt. 22.35 Wiad. meteor. dla ko- 
mun. lotn. i kom. polic. 2240 Muzyka tan. 
z Ciechocinka. 


S 
Czytaj „Słowo Częstochowskie*. 
jj O A OOOOZEDOWOROZEAZOZEODZ 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń f 


„RENOMA” 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Gzęstochowa, Aleja Kr. 21, tel. 448. | 
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich | 
ism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kre- 
jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, pa- 
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz- 
towe, wekele i t. p. 547 
SPRZEDAJE bilety pojedyńcze na wy 
cieczki autobusowe. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 
Z ee a 


ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 


LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycznychi i 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów | 
Ds: Ust, Nr. pa BOO: i AW 
rz zymać można w Ks arniach, 
Eo RIEN Sak Ta stość“ lub od A Le- | 
karza - Dent siy MICHAŁA GREJNIECA w Częstoe | 
chowie, Aleja ajéw. Panny Marji (I Aleja) nr. 10. 


pe wynajęcia 5 pokoi z kuchnią z 
wszelkiemi wygodami II piętro w śród 
mieściu czynsz 135 zł. miesięcznie. Oferty 
„Renoma“ Aleja 21 pod „Słoneczne i su- 
che“. 


SKLEPEM BEZ 
WYSTAWY 


JEST PRZEDSIĘBIORSTWO, KTÓRE NIE 
OGŁASZA SIĘ ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO*. ><><>< 


ze wiersz mm., madasiane, w tokócie ! za tekstem 30 gr, — tabelaryczne 50 pros. drożej, l y 
vzydteją z b9 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłaszoś drebnych. —Wszelkie komumikaty zrzesze8 


i stow, kulitaralne-eśvistowyck umieszczane są bezpłatnie 


Rodaktor odpowiedzialny Józef W elnieki 


zagraniczne 100 proc. Drobne ogła. 
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